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ROK l Łódź, Niedziela, 3 lutego 1946_ roku Nr 

LONDYN, 2.II. Agencja Reutera tlono- djętych przez nie decyzji. Celem Narodów nione wszystko, co leży w mocy sekreta
si z Londynu, że now'"'mianowany sekre- Zjednoczonych jest utrzymanie pokoju, riatu, w celu u.111ożliwienia Radzie gospo
tarz generalny, Trygve Lie, po złożeniu międzynarodowego bezpieczeństwa i ogól- darczo-społecznej wypełnienia jej funkcj.i. 
przysięgi na ręce przewodniczącego ONZ, nego dobrobytu. Istnieje związek pomię- W pracy swej sekretariat będzie pamię
Henri Spaaka, wyraził wdzięczność za o- dzy zag~nieniami pokoju i gospoc;larczy- tał o cierpieniach ·i zniszczeniach, wywo-

~borv iv f:umut~H s:::,-• t::O. 

O biok stum!l'll!cti~ demokra
tyc-znyd1 

LONDYN (2.II.) Agencja Reutera do.. 
nosi, że w związku ze zbliżającymi się 
wvbor:>mi w Rumunii, Centralny Ko
mitet Rartii Komunistycznej ogJosit 
apel wzywający do utworzenia wspól
nej Estv kandydatów bloku stronnictw 
demokratycznych, których przedstawi
ciele wchodzili w skład rządu dnia 6 
r'.., „. ~ 1945 roku. 

kazane mu zaufanie. mi oraz społecznymi wa1·unkami, panują- łanycb wojną. 
- .Z głębokim wzruszeniem opuściłem 

1

cymi we wszystkich państwach. Stworze- '„Nie będę przyjmował dyrek<tyw od po-
moją służbę w kraju ojczystym - powie- nie lepszych gospodarczych i społecznych szczególnych rząd6w, kierować si(! będę 
dział minister Trygve Lie - aby podjąć warunków jest jedny1n z głównych celów v.i-yłącznie instrukcjami, udzielonymi mi 
się pracy dla wspńlnoty narodów. Zdaję ONZ. Pragnę podkreślić, że będzie uczy- prz.ez ON1Z" zapevvnił Trygve Lie. ' 
sobie dokładnie sp:r~wę z powagi zadania, --~------

jakie mnie czeka. Wiem, że. dla wypełnie- r ~3'-1 ~ ; il ml ; ~ił~ L; 
ma moich nowych obol-viązków będę mu- .· m· ~t3':i .~~ u ~G iHh.lPft~ 
siał dać z si0l~ie \ivszystko, jednakże przy- . t·;; ~ 

---o---
stępując do • ·~dnienia mego wielkiego otrzvma1ł od par,amentH \f«·tum zaufa~~a WZ@fOW~ osaff~i) 
zad!!nia, jesL.>:n pnek"ummy, iż komisja BELGRAD, 2.II. _ Radio helgradzkre nych, D1·ago Marusic - minister poczt na tere:~ie s ~llllJJn~_a "",-,r~~ z 
p~zygoto,~awcz? i Gen~:rałne Zgro~_adze- podało do wiadomości, że marszałek i telegrafów, dr. Todor ,Yiliasinowic -
me ułatwi~y mi pr~cę .. p:zez szczegoło~e Józef Bros Tito stanął na czcJe now0i::;o minister komunikacji, Andria Hebrang n~er.ru:ó~M wsi 
opraeo\~ame or.~nmzacJ~ 1 p~ocedury gło- gabinetu jugosłowiańskieg~}, którsgo ___,minister przemysłu i przewodniczący Wojewódzka Rada Narodowa W 

wn~~ch msty.tuc1~ N~r~rlow Z~erlnoczonych. członkami są: EJvad Kanlele -- wi.cc- komitetu do opracowania planu gospo. Lublinie postanowiła założyć wzorową -
Poc1esz,m s1.ę rowmez .tym, ze o~. począt- premier i przewodnicz.:1.cy komisji kon- darczego, Bano Andrejev - ministęr wieś pod Zamościem na terenie spa1o-

k
ku będę nnał ?0 s~v~J _.dyspozJh'CJI sz,taib trolnej J. S. Prodano~i~ drugi \Vi. konali], dr. Vasa .Grubrilovic __ mim- nej w czasie okupacji wsi SiedE<-ka. Le 

(li1!.!>etcntnych l c:fosvYiauczonyc ur;~ęnn - '. St s· . "'" r t ~ ·1 . t ·' 1 ' z"y ona 8 kilometrów od miasta przy 
k' · ceprenner, anoye unie - - nnm,.c s er ro me wa 1 asow. 

0
"'· . . _ d . spraw zagranicznych, Nikola Petro,·ic Zgodnie z doniesieniem radia, zgra- szosie w pobliżu toru kolejowego i li-
- ~odeJmuiąc ~ię 110''-t'keg-o zabadm~, · _ minister handlu zaP-Pniczne.oo, madzenie ]·ednogłośnie udzieliło nowe nii wysokiego napięcia. Gospod2r3,wa 

przvl"•-~rr~m l"nr•vnlc iv~:zi:·s ·o co e zie "" 0 
• \ 1. 1-. d b · ,_ d i; 8 1 

·· ':-.. · . .' , ' . ,_ · .1 Vlad Vecevic ___ minister robót publ:c: mu 11.<1binetowi voturr: zaufania. ro111e 1Ję a o e_Jmowa1:1 o -0 - . 1a. 
w 1uo1· 3! nwcy abv SI"' z mee-o i:i„ naJ c- · ~· 1„11 ·1·111u,1111111118 • • • • , ' • "' ~· • ·111nm1111111mmmm11111111111111111m11111111111111111111111111111111111:11111m111111111m11m1m11111111m111ill: 1m11111m1111111m111111111111m111111mmm11mmm111111111111111111m111111111111m1111111111111111111111m11111111111111111111111m11111111111111111111111111111m1111n11111111111111111111" , • • 
p1e3 wyw1ązac. Jest em sługa was wszyst- -
kich. Postanowiłem zasłużyć sobie na dal
sze zaufanie do mojej pracy dla dobra Na
rodów Zjednoczonych. Będąc pewnym po
parcia, z ufnością patrzę w przyszłość. Bę
dę uważał zawsze za swój obowiązek po
stępować jak 'na prawdę międzynarodowy 
urzednik, nutchuiony tą samą wzniosłą 
idea wsoółm-acy n1iedzvn2-.odowe1,·, która 

~ ... i „ , ~ 

skłoniła naszych wielkich przy\vód,ców 
ostatniej wojny cło pndjęcia inicjatywy 
stwo1·zenia Organizacji Narodów Zje.dno
czonych. 

Sekretarz generalny nie został powoła· 
ny w ce1u kształtowania polityki Narodów 
Zjednoczonych, Wytyczne tej polityki zo
stały określone w Karcie Naro-dów Zjed
noczonych, decyzjami różnych organów 
Narodów Zjednoczonych. Zadaniem sekre
t~iatu będzie okazanie pomocy tym in-

. stytucjom Narodów Z.iednoczonych w o
pracowaniu i ·,vykonaniu wszystkich po
mstums;;,~ .... "~.:'.l!!M!di.!?~ _&-.WWW&li&·łk#iit"»'*' 

u m§i-:i~~tr~ Ri1.~Hc;1''11•J!1S'~1~e~~o 

WARSZAWA (2.11.) Minister spraw 
ngranicznych. \Vincenty Rzymowski 
przyjął w obecności wk:edvrektora 
departamentu politycznego MSZ dra 
Tadeusza Zebro\vskiego, ambasaClora 
Wielkiej Brytanii, Victor Cavendish 
Bentick'a. -

--o--

;;] 

ti 
może odbudować, zrujnowane ·przez wojnę 

- kraje europejskie 

niosek ·munistr1. s 11 rka na pcs~edie~iu ONZ 
LONDYN (BBC.) Na wczorajszym chwifowa i ograniczona, ma charakter! ci! przekazanie 

posiedzeniu- plenarnym Organizacji cilfllraiuy. Niezbędna jest pomoc długo- pomocy Komisji . 
Narodów Zjednoczonycl1 poruszo~10 terminowa, która postawiłaby na nogi· sowej. Poprawka 
sprawe . udziału Światowej f'ederac~i kra!e wyzwolone, Minister Stańczyk przez plenum. 

sprawy plan9wania 
Gospodarczo-finan
ta została przyjęta 

Związków Zawodowych w pracach podkreślił, że pokój świata jest nie do ··---x· ·-
organizacji oraz sprawę po:nocy dfa osio_griif'cia tak dlugo, jak długo istnie- Zastenta kome~dl~nta OśWBEJl"' 
zniszczonych przez wo!:nę kraJó'if ie nedza i 11ierówność społeczna. Sze- dmia u·a!l'~sztc ~anv. Il.V Ra.milmH 
europejskich. rokic plano~.vanie długoterminowej po- LONDYN (2.2.) Agencja Reutera 

-Na wniosek delegata amerykańskie- mocy -- oto zadanie, jakie zdaniem donosi z Bukaresztu, że policja rumuń
go, senatora Connalv. sprawę udział~ ministra Stańczyh:a, winno być wy- ska aresztowała w Cluj Józefa Bosch
przedstawiciełi Związkó\;' Zawoffo~ pełnione przez R<?.dę Gospodarczą i nera, który był przypuszczalnie za
wucb w ONZ p11zek:aza110 komisji S1JGfeczna. stępcą komendanta _obozu śmierci w 
llierwszei - · do soraw pcłityczi\\ycb Delegatka brytyjska, minister oświa- Oświęcimiu. Boschner byt podobno po
i bezpieczeństw~. Wniosek ten poparli tv F!!en V'viiklmmn. zabierająL: po· raz mocnikiem dra Mengerle, wynalazcy 
przed'..'tawiciele ZwiązkM Radzieckie- pierwszy glos na Walnym Zgromadze- pieców śmierci w Oświęcimiu i jest od
go, Franco i Unii Południowo-Am.ery- niu, gorąco poparta v.rniosek Staftczy- powiedzialny' za zgładzenie tysięcy 
trnriskiej. ka. podkreślając, iż zakl'es pomocy dla bryt"jskich i franci; skich jeńców wo-

Następnie delegat Polski minister kraibw zrujnowanych winien być tak jennych w szpitalu w pobliżu Berlina. 
Stańcz.vk, odczvtat rezolucję , w której1 wielki, aby w krótkim rzasie doprowaM \V czasie śledztwa Boschner synmlo
domagal sie zorganizowania szybkiej" clzH te kraje do samowystarczalności wat ataki enileptyczne i obłęd. 
akcji pomocy, mającei na celu Grlbudo· gcspodarc;r,ej. Do powyższego wnio- --'·-o-'----·-

u t • a we zminowanyclt przez woine_. kraiów sku wniós.f poprawkę delegat Stanów Arr:?~"".:. ""u '!::l r•a ~.,,, _fl.;:. ~n~'_:„_~-; 
'" Jl"YM~ ~ f1'f.rze~ "?f\!lil' • - " M. ,,;_.,.,,1:, • .11"'"'11ifl • <;;; _t;,, -·- 1:'-"ri.:i~ '"°;}' 
"·\.&iJJ,r~ ~~ •. itr:/'''' eurnpejskich._ Pomoc UNRR'y jest1Zjednoczonvch Townsend, który zale- naC:F''il~ E1r.~~~e ij t O~i~S~nJge.~ . 

w <rn'll'iba:;adz~e ZSRR -==------== w ' ~~--===- „ BERLIN (2.2.) Nowy skandal wy-

1!!11 l'a'm1yn3e "11 ~ il,~ ~~~~ ~ z kryły brytyjskie w.ladze tajnej po1i<;H 
· o·-1r•vN· (RB'c) ''111 · J' Io ~~~ ~ I . ~'beŁ.:.J~'..!J~~ ę;:m w Dui.sburgu, mianowicie aresztowa-L ,~ , --, .. v\czora_iocD:». ~ 

się '\V ~,li;:; j,_ l'h ambasrid:ir ZSSR w !v~ ~.~ ~itf~W@ŚĆ Star~fcn ~t 50 lun. od t~@\\H!QO Jor~iU no szefa miejscowej policji niemieckiej, 
Lcnd:;ni~ urr --;·-ste przyjęcie, wyda- . .. , . • Bruno \Va1dena jako przestęp·::ę wo
ne fJrzez in -ewoclniczącego delegacji g:m1za~11 l':l"arodow Złedno?zonych, któ- dziba tymczasowp dopóki nneJsce prze je11nego. \Valden potrafi! przez 8 prn
rosyjskiei db ucz:>sti1ików \Valncv,o ra udała się do_ Stanow ZJednoczo:iv:h, znaczone na siedzibę stałą nie zostariie wie miesięcy zmylić czujność wf'1d~1,. 
?>.cor .:>dzenia Orrrp_niz<'icji Narodów celero. do!rnnama wy.boru przys~łeJ si~·· odpowiednio przy3tosowane i urządzo- Nie należał on wprawdzie do pąrtii hi
Zjcd1;:oczonvch. \V przyjęciu wzięli dziby ONZ, wsk.a~ała ja~? nadaJącą ;;u~ ne do tego celu. Projekt delegacji zo. tlero\v~kiej, ale jak \:lV!Jih ze śldz
udziat cz!onkowic rzadu \Vielkie.i Bry- do t~go celu 1-x;1eJscowos_~ Stanford 

1 
w ,5fa,nie przed-łożony komisji dla obioru w~, kt.ore przem~o\va?-;.:~ly _ v,rla~zc rn-

fanii z premierem Attlee l ministrem stanie Connecticutt, połozoną w odieg- , ł . . d 'b ONZ d h d t dz1eck1e, w czasie perrnen:a stuzl:n- na 
spraw za1uanicznycl! Bevinem na łości 50 lr.m. od Nowego Jodm. 8 '.a eJ sie Zl y w na c o zący froncie wschodnim, zasły1nł Oli z ll1iJ!• 
czele. New York jest w~~~~~ny ja,ko sfo. wtorek. · dowania_ ludności cywilnej. . 

/ 
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rz Program radiowy na dziś 
'11.30 „Kościuszko" - pogad. Marka Zagaine
go z cyklu „Co się dzieje w ł.odzi". ll.40 
„Mniej znany Verdi" - z okazii 45.ei rocznicy 
zgonu kompozytora - montaż słown.-muz:ycz . 
w oprac. Bolesława Busiakiewicza.11.58 W-wa. 
15.00 Płyty. 15.30 „Problem tcat·ów ludowych" 
felieton Mariana Piechala. 15.40 Przcgl~d wyda
wnictw w oprac. Zbigniewa Molskiego. 15.50 

uszy, że Constan.t krzyczar pr,zed obli- C;i:asem zaintereso:wał się strojem ja- Koncert życzeń. 16.50 Listy i programy omówi 

czem cesarskiego madestatn. kie.jś damy 1 tal< go w kpirnach nicowat, Tadeusz Łopalewski. 17.00 „Popołudnie przy 

Naijwybitniedsi marsizałkowie i gen era- że nieszczęśliwa dama stawata w pons.ach. mikrdfonie". Wyk. : Orkiestra mandolini5tów 

łowie wychodz·iJti niejednokrotnie ze tzami Napoleon mówił jej, że ,jest źle ubrana, że p/d Edwarda Ciukszv, Zofia Sykulska i w~daw 
w oc:zach. dest chuda, a wt.osy ma czą-rwane jak mar- Jankowski - piosenki, Adam Starski - - alrnr-

Wo~:ne wiecwry spędzał Napoleon w chewka. deon Franciszka teszczyńska - akomp., recy-

salonach pałacu nia grach towarzyskich. Kladiusz Cairu,un cie\vawy opi~ napo- tacie• i konferansjerka - Igor Sikirycki. 18.15 
Jeżeli zaś nie graf ani w wista,. ani w leońskich ekstrawagancji kończy w ten W.wa. 21.30 Wiadomości s1)ortowe. 21.35 „Jak 
szachy, to drażnił piękne panie. Opowia- sposób: „Ja pr.zedstawiłem fakty, ale co dawniej mierzono czas i odlef::łość/' - pogad. 

dat ponure historie o nieboszczykach, wra pomyśli lekarz o dziwnym le!-\arstwle, ja. Henryka Eile. 21.45 Płyty. 22.00 W-wa. 2
2

.40 
caja,cych z tamtego świ1ata, a potem wy- kiego używał Napoleon, aby dać odprę:le Program na jutro. Zakończenie audycji i Hymn 
> : t . . . . h . l . " ?" d ?245 snnewa1 się pt zet azonyc mm. n e przemę„zonym nerwom· o ·- · · 1111111111111u1111.1111111111111tt1111111 
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Regina otwor~y)a torehkę i wyjęła z - Niepowodzenia mogłyby taką na 

niE'j kartkę papieru i podała ]'!: swojej turę złamać zupełnie. Osoba ta nie po
prwja.ciółce Jance. l winna poddawać się pierwszym wraże-

dodała Re-

- Oto zadany przez ciebie horo- ,'niom i zbyt bujnej imagmac.ii. Kocha 
s'{rn. ,mo.;a dropa. Napisała go osoba, i ią, się w niej dwaj mężczyźni. Jeden 
r1 1• kto"'"J mam bezwzgl~dne zaufanie .. blondyn ... 
P<' - 01 zrł;wn mi.: tylko jed~n z lis~ów, pi: - Piotr Sumiński - krzyknęła Jan 
S"~vch cl? n;.me, by przyJrzała .się cha- ! ka ur:::.do'\.vana. . 
n :+ermv1 p 1sma. Jest to kob1eta , ob- I _ Drue:i brunet! .. 
d..., -„, or.a dufa inhlirj::.J, potroszę jasno- I J <, k E · k. 

• J • • I .l t d · d · i·t - ace smms 1 ,. "--..ca 2, 1f' f '•9 <i , :n1g y me my i a, . 
:·~ •7 <;wo;ch ,:~"':?D?v:·".'dzlach. !l/[ówią,I gma. , . + _ . ł : 
z, (J~J-,r7p po~!l'rhac "CJ radv. . - A0, ten 111epo.rzebm~ zupe n(e 

r17y · 11 ~7'.·if'::hi.. że , ·wyJdę za Pio- . s1~ trudzi _odparła z le~c€:'.vaząc~n:;i u"'~ 
"'':''·+-:)„ :hv:" .J~.Pka. cnwvtając l miechem J~nka. - _Nie Jest an~ mteh. 

l;-i-~ę . . - gentny, am eleganck', zreszt;;i. me zno; 

~ 

urodzonym dyplomatą, lecz w<ttpię, czy\ Janka wypiękniała. Reo'ina schudła 
mógłby ci dać szczęście. Czy mówi, że a przedwczesne zmarszczki v.r:skazywa~ 
cię kocha? ły na jakieś ukryte cierpienia. 

- Tak - szepnęła Janka zmiesza- Było to w sali restauracyjnej. 
na. Regina nie poz...'lała swej byłej przy 

- Wyebraź sobie. Że mnie również jaciółki, która rozradowana sied1dała 
to mówi, a skądinąd słyszałam. że ado- między mężem, a · dwoma synkami. 
ruje Monikę - mówiła Regina. - Co Janka równ1eż n:e pozna.la Rei:rinY 
do mnie zastanawiałabym się bardzo samotnej podróżniczki, siedz~cej 

0

op~~ 
po{vaż;1ie. gct\-by ~i się ktoś kiedyś o- dal przy stoliku 
~wiadcz~. N'l. męza nie potrzebny mi ' Przypadek _:_ pomyłka kelnera _ 
Jest baw\d~ek. , , który położył t\azetę na. nh'właściw~:m 

. . Suraw;asz mi przykrosc - odpo- li stolik'u :;;prawił, że przyjaciółki się po-
wiedziała z zale~ Janka. znałv. 

- Nie, jestem tylko szczera. Wszak Uścislrnh się serdecznie. 
znamy się t~k. dawno. Radzę c;i, wyjdź - Chodź do rn<>.go pokoju, b~dzie-
za Jack~ r·r1vz on naprawdę cię kocha. mv mogły serdc 0 znie POi'Ct.ffiC'.WiaĆ -

Młoda dziewcz} na wmyśliła się. powiedziała Ja.;1k'l.. -
Moż0 masz słuszność - powiedzia- A t;dv znalad'r si<; r.rzed otwartym 

ła. -- Zobaczymy... oknem, które \Vychodziło na ocean roz 
mówiły się: ' Cz:vtaj -- odparła lakonicznie sz~ brune:ców. C?dybym miała wybrac 

r: , ·~.., między mm a Piotrem... Janka, zdecydowci.h się wreszcie. 
.,.-:-ni~„ nłr~no, i wnżnie. przeczyta- ·- Czytaj dalej - nalegała Regina. Jacek prosi!, błaga1 tak hardzo. 

. ...:..... Pamiętasz twój hwt')skop, skazu 
Jący mni0 na zwi~ze1:::, ld"rf,go ni:.> chcia 
łam. Mój Rc7:e, jćl.lrn ja jestem teraz 
szczęśliwa' A tv. Re~ino? Wyszłaś za 
Piotra? Wszzk horoskop mówił, że nie 
nadaje się on na małżonka ... 

', ,,.1.,._ . rP1c0 \vnnn i~mo. zr.aiduj~ce się - Osoba ta powinna usunąć ze swej A zresztą horoskop„. Po sześciu ty-
• " ~--r -1 1"1 hi.1' "' li<-tvcznych znaków, drogi blondyna. Szczęście prz)jniesie godniach została jep:o żoną! 
' " :' ..,,.., 1 .j k"l'ł 1'.'trr>l·5te strwł?. jej brunet, człowiek dobry i skromny. Wyjechali w podróż poslubną. 

P··"n-r :i ą-"o stvcz:oia, 1922 roku, Będzie z nim miała dwole dzieci. W W tydziefi po ich ślubie, ogłoszono 
l" • -·r~ '-'~n . „,...,,:,..,ro?:ca. KoD"'te acja ta przyszłości czekają wielkie bogactwa." w gazetach zaręczyny Reginy z Pio-, 
„ -- 1 ·n~-·i; "<1. cr"r-:il~ter .„nbtelnY, uczu- - Widzisz - rzekła Regina - nie trem. 
c· ~· ·- 1 - i r--r•1 1 ~"\",......~'- (!„•\i inteJip-0r,cję, ulega w1tpliwoŚci, że Jacek jest tym Okoliczności te rodzieliły przyjaciół 
v. ,.„7i· •. ,.,f-ć i. d·'.:'~,..,„~6 do melarirho1ii." człowiekiem, którego powinnaś poślu- ki na wiele lat... 

- p..,'.d7" f' 111sznie-przyznała Jan-I bić. Zbogaci się szybko. Oczywi~cie li Po ośmiu latach zupełnie przypad-
h, cz) ta;<ic dv.lej. Piotr ma błyskotliwą. inteligencję, Jest kowo SP,Otkały się w Biarritz ..• . 

- Horoskop nie kłamał - odparła 
cicho Regina. - Byłam bardZo nie
szczęśliwa. Tylko widzis-:r,, Janko nie 
wolno rzucać wyzwania losowi. Horo
skop był.„ od początku do kof1ca zmy 
ślony... · 
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~· - ACEK c czasie 

lV AGE[(: - Móivilem, żl'b.V nie razić rn I POLICJANT: - Musze sobie za/ożyć za-1 WICEK.: ...- Cygaro/„. Co zn 11okusa.'„.1 POLICJA.NT: - No. czas iuż na mnie! 
noc.\·;' Co teraz zfobimy? - ' 11inkę pod urodę„. _ Zacfągm: sie choć raz!... • Ale co to?.„ f>oso.g nali c.rwro? lapewnr 

· VflCEK.: Włazimy na mur!.„ - WACEK.: - Ręka mi cierpnie... lVACEK.: - i mnie jednego cuf(a!„. - zwarf01ralem!. Rat1111 1•11! -

"-" 

p 
11 I 

oczekalni n~eznoś .y brun11!-Chhiski jf)zyk ,,o~Jw~eszct~r»~au 
~ an~e na pociąg.- ·o podróż. je, ::k131d· i oc@~-

Nie potrzeba wejść nawet na samą I która 'wiedzie do bufetu „tylko dla żoł- nie ma co jeździć po szaba, chyba - po J - W ubieglym tygodniu Warsrn ':n 
atację, by zetlr11ą.: ię ze ~l<:.dami nie. nie.rzy", pod ścia,nami rozsiadła się sen. uczciwą pracę. · przycimclzifa pµnhfaalnle, bo spófo!;,:ln 
idaw1nej wo iny: na t on ~_,we' ścianie bu- ność p·;){iróźnych pomieszana z piętnem - Nie jest tak „źle", prom~ µana. się tylko o kwadrans. A w tym --- jal·by 
dynktt wiażą O"ZV ~r"lnSP·ł~ en '! i napisy: rezygnacji - tu i ówdzie skulo,na roz- żeby pan wiedział, ilu facetów przy- uciął! Widzi pan ' choćby dzi~~: ~est ,iuż 

„Pomoc dla 'Szystkic11 j~tków wo- pacz długich godzin spę<lzonych na ku- chodzi do mtfie coc!ziemtie z zapytar.iem blisko drwza a ,;Warszawy" na 'Jizrwszą 
jennych", ,,Wra::an · na B:.Jyk", fabli. ferku. o.„ niemieckie marki. pięć Jeszcze n:~ ma. Ale n;e tyiko W2r-
ca orien~::yjrn .l '-R-u, cz rwień tran- Dużo zmęczenia na twarzach - ·wsą- - l\iarki? S 1;ąd pan je ma ':ł • sza wa. Głupie J(oluszki sp )źniaj::, się go-
sparer.tu v.itają_~ ) c! ki.-."·w na mię- cz"la ~ię w nie melancholia kół, pożen- - Ja ich nie mam. ale ,.pocfróżnym" dzinę! 
dzynarodcwy z.iazd b. więźniów polity- .iąĆycłl prz:strzer1 i ból czekania. wydaje się. że ja - numerowy - mu- *{}* 
cznych i t. d. _ Niechby wreszcie kola poniosły szę wiedzieć, kto, gdzie je ma. Płacą po . t:rozmaicnn.c jest życic na dworcu 

Przed d vor t., 1 - . P~•f"'.ld K.us - \\' świat. rrdzie chociaż jest powietrzi:. S7.eśćclz'e<: j ,1.t grnszy za markę i - Jazda. Łodz-Fabryc~na: .atm0sfer2 ·1•ałcmiastL
!Uliczny spriecłv'Wca papiew · ·, v „ obol\ gdzit:> jest ~zysto~ć - choćby ·nieba. T11 panie, (10. Odry czy Nissy i gdzieś je_sz- ~~'kow.ego niech~UJShva, ~l~rem~ie wy~ze. 
grupka ludzi, prz~prowac'z:i iaka5 pilną 1- czekanie, sklepione jest bmde:n su- cze. C'! się nazywa Saran, czy Kocioł. n1;van.1e ~a, ~ci~g, .kup1.o-sprL.edaz 1

1
11.a

tranzakcję hai ''ową. fitów. stacyjnych. w tej osobliwej ahM- . - Panie -tam jeszcze kupują so-

1 

re?• ni~m 1 1~cK1c 1 1 w_sród teg? wszyst rn~-
Okazuie i;ię. ż„. kom• ·. giręły_. pie_ <>fcrze. stacyj.ne . .i· w .kt~'>rei zmęczon'! c~szę ' I J~. ~ c!1łop; ~~rz{'Jz~a i _f'przęty gospodar. ?"~ „v:it;•~.Y .. del.~atow na rmęct:-yn. :_~odr:: 

111 
.. 1 b"I t k 1 · . , . 1 . • ~11 7dzicr" ty1l><) rr!osntk ra'1.; 0 \\'„ z hutetu 'ii<Je 1 1ozwoza pn Polsct. I wy Zja„d 1 „zegnamy wracaJący~.t 1.a 
iauze na 1 e o rmvy i prz'C·aJf: ze- • ·- " · ~ · • ' r.o ł~ ·'·" MT_. , ·t " . · 

· · k Mó -' · J ł :„ b ·ł - najbli:ie' życia ;·est zwyMy numerowy. - Duto pan zarabia? - zmieniłcn oa LYł\ • i 
1 1CJ•'- czasem „\'.: 1 a \\ racaią-

gare · \\I, ze zna az • 1.: Y ·n: przy . · J • . . . • , • , cych z Zachod11 
tym, ale pc:wn'e "2 ~ 7.J". Oto 1 on: na mO'il~zneJ t~l>ltczc N1. 27">· temat. · „.(f 

P d -1' . • t • - Pl11s min u· pięćdz'.esiąt złotych K•.. . ·· <; . ? 
rze u\\ lt:('lll lt'::.. S)lt, ·p. ktora1 t p d /!kz·l·;~ .- ..\ft!f~..4i I. . ·r . t . "k p I •• oz e-t 7 .'l o •1""\\ itd 11lny Cz·· 

może zimsi do hy°aLdti f!cl ekolwek, ·O O fu .~;w \ll~N-'qu (Zt~·nrne .. 0
1
Je'. pani!~' dguztt · rz~L tak trudno zaprowacłzć pe\\!Cn ład i 

h 'b I · .- · t b d . · wo1nil za111os o si<, wa •z,<t' o ramwa1u , -1 1_ 1 • ~ , „ 
c oc y na mnicc swrn a: rn 1 me. Odprawił \\' swym )·olejowym hciu · · . . . · J . • . ' porza<:łei.; na u.wori;·."11:" l. ZVi·v nan. 
tht . .... 1 K . , . • . . . d K k to była na1ml1H'J ?.otowka. a teraz dwa- . • , 1 t . . ·1 .... 

UJS~wo. on·,. '11woz rozan ata1ą c1, d7.ie.'iatki tysię1.:y podróżti~·ch o ra o- 1 : , . : , , . _ t . , t 1 . J me i'wg ego 11czy1rn:, z \\ 1sne1 111 qa-
co, „Wracają na Ra!tyk" i ci, co „:'-fa wa, \Varszawy i Kielc, a tera1. 11a Zachód t z.e.~c~1 . P:ę~ g~7~z{, „ 0 „J~S i ~ ic~a.~n~ tywy, obywatel-za\ ' iaciqwca \\;cspół z 
Zachód" i owi J.:legaci n1 międzynaro- i na B:1/iyk. z różnych stro11 świata • po- ~Ol\ 'te 7:1ec et. wAa"ziesci, t pi~c iz .0 Y~ ' P pei·son~forn dworcowym? 
id. ' . j ' ua. o sw:a. fJOZCI ym (UZO JCSZCZe c· ,. - . ' I I . o ,J • 

O\\ y ziazc. wita! takie same tysią ... e ludzi r.adysza- t 1 '7 h 1 . . d . 1esz" 11i\ s11; JJaruzo 1 s ... rv.ecz!M~ vra. 
.. . . . y.c 1 z /.a::- oc u ·vraca. pienię zv 111e ma- L„1 ,, • ' 1 ~ .• 1:. 1. 1 • t; " 

Mi1.am z vbr.zyd~~111em ten. na.:;tro1 nych podróżą. Tym i tamt~;1n pomaga iiI. dają po tny, cztery Chesłerfieldy i 
1
. ,„ ::.1~h1y o~z 1m ~~o e1a~z001! I> orzy. w 

głę~Jok .. ego ś!'e .1· T.vic:z~, czy tez przed_ wlado'.vać si~ do prze!Jeh"mc~o pociągu ··oniec„ ·i;~ i•HIPlY do niell .ialu. ho to ta- I wy~c ~u prdcy 0~1ągr.\h n_a1lepsze ":Y_-
WO!enneffo brudnego rmasteczka na za- - Duży ruch? - pytam. ki kawal jada do- krajll, ale widizi się, że nikt, ale:-: czy nie mozna !t'szcz~ lep'.e.1. 
padłych kresa.eh i wchodzę do pone_ - Normalnie. Dużo pasażerów, ale i.o niejeden wie~ie cały m~jatc'k.. c7y_poc1rg1 z War~zawy muszą s1ę spoz-
ikalni. szabrownicy. Panie, tu na stacji wydaJe · - • mac? Chyba - me! jeszcze trochę wy-

się, że ten szaber nigdJ· się w Polsce nie ,,Warsz~u~Jali s:o sn„ óf.nia dku, inkjaty \')' i dobrej wol', a stanO\\'-
P-CZ"1ita skończy. ~ czo, naprawdę .będz;e lepiej i porządniej„. 

1 
• • - Jak to? - dziwię się, - przecież te - No a punktualność? Zdaje się, Wt€dy będziemy dumni z Was, ohyw:i.-

Na le~o - bufe~ 1 ~a ,pra'' o buf.et: l Ziemie Odzyskane są 1j11ż właściwie daw- usprawniło się trr 'tę życie na kolei. te le; 
~a l~wo: ,,?,la oficerow , na pra\\O., n-0 wyzyskane, przecież tam Już pewnie Czy są opóźnienia? 
,,Dla zołmeny • · . 

, Kob!eta Y' eleganckim lisie, w.~rar- l~.:t .. 
iła o ścianę ie buł'kę z szyr:ką. pop11a ją ~~:,• ~WJ 
herbatą z butel~:i od piwa. Nie patrzy J~ .~ i, ~/9 
~ ?ół. na podłogę ~o~~t:kaln!. bo prze- .~ .1 :l?J 
c1ez me mogła by iesc - 1est bardzo . 
brudno, po prostu - ·święta ziemia - · 

·ter. san~ więc co rrze_d c1worce1_11 nast:0i, rzy odbiorze i y11~~1'~ l<U StOSO a. a •est ŚCQ ł 
:llmuszaiący do wy1azdu gcz1e-ko'w1ek, :; .M 
byle dalej od dworca Łódź-Fabryczna. U\3 m~a~fl'\i.'&"A:r\:.t?~ "~ ' "'r~n~·uu i Sno~ m' 

f'. 

Ko·bieta ma wz·ok u~kwiony w bagaż W. ...x~ ,)lf,;4:..:f ii!U c::.'i.YI u ·~~ 'M' v.r · I „,„ ~ •a 
Milicjanci copra\\ d't luf'tmi kt "< b~nó" Do portów w Gdyni, w Constanzy za I n) zaledwie 16 wagonów dziennie - dziś skim na czele, ci ludzie, przy pomne•; 
sprawiają wrażenie stra.ży !reL.pie.:ze:ist. 'V :aJą s'atki z <lostawami UNRRA dla Pol pr1.\' te.i srme.i j].)ści robotników rozłado- których ministerstwo przc.haznje skladt.'
wa. ale w podróżv trzeba patrzeć na ba-1 sk.i. Z maszvn~mi roh:iczrr_ni. n~m~dz.ia.- w11ie si(; ich .po11rid 40. cy dostawy amer"kariskie. Pracuj4 c,.c ~to 
gaż mimo wszystko. m1, lt!karsh\rann, matendann sanitarnymi. Prz~- odbimzc dostaw llNRRA sto$o- w nocy. nie schodząc przt:z v. ie'e god1,i11 

_ ~ ·1·pki podróżnych upewniają się, ~\ wih ~~ią. o~zie~ą. i_ - tym, co dla Łodli ".a'.1.t ie.:t .ś~isfa !wnt;ola, Ot i teraz rów~ z rampy. 
czy pocią12: z· godziny pierwszej po po- jest moze naiwazn;eJsze - z wełną i ba- n~e1. a ·rstu1a, przy wyładunku przeds_taw1 Nadeszle 2 Aine,-~ ki artykuły żywno
,łudniu przyjdzie o c!rugkj czy pół do w~lną. , - ciel„ J\lR r, ba:1kn .nospoda~stwa Kra1owe ściowe rozorowadzane są wśród lt!dJ!P.'d 
trzeci(. Niepewność _ ztle·ilE:rwawanja W ciągu ostatnich 6 miesięcy (do stycz i;o, !i8 nk kn •Jowic:11 p~·zyimuje cał~r ła· za pcśredn!ctwcrn spółdzie! 1i ,,Spokm", 
lllie ma: bo czyż to p=2rwszy raz rozkład nia hr.) otrzymaliśmy 7, do,siaw UNRRA: ć,u~wk na sl~ła_d, d<1l;1 pr.7,edst~w1c1ele lekarstwa przy pomocy wydz:<:łów zdro~ 
jazdy oswkuje" , 12.2.1r ten bawełny (52.707 bel), 2.168 ton LNRRA na Lodz, oh. l\lecłtniowsk1, przed wia. odzież używana _ przez m!nistcrs. 

p ,. ·k: k · . . t ()I . well1~ (8.464 hele) i .t74 tony )uty (2,612 stt•wiciele Urr:~d11 \Vojew6dzkiego, bima two opieki społecznej. Nowe tekst~ l:d 

-
rzx o ien u)z rr~:' e.1 s roriv . 0.w~e.- bel). . kt1ritroli, deler;;;ci stronnictw politycznvch. d . 

szczeme O.O.Kr. CJimszczyzn<T „nbwt1:- 17 ńb' , Ji~„ Óf , • b" . , z'Tlai ują się w dyspozvc:ji ministersF":a 
'" · . .r . 1 . , I „ 1 • · k . \Va)!;<'ny roz!adowv\\'anc są na hoc~- •· o„ mru "z :f'.'O "a~onu 10 iony Jesi żeg-ltlgi morskiej i handiu zagraniczne~o. 

szczen \\ .. OC.ZJ \<. C 1InS.<lll1 JCZY U. · pr •'o'·ół n rh'~„" , • k ,'t ~ , · . o ·t ~ . i dl · 11 k , 1 : h nicach Scheiblera. Rol n ;ka oraz s!dadów < ' " : ,.o ~ <,'· a~1 '.'t 1 "
1 owa n~ Pl zez fd.l.iemY. · tera~ do olhr1.•·rnich sl<l,'ldo' '·\' „ s rzezen_e a oso , orzy s .aqcyc . \1- i;.z, ~t1, 1 c1 1 p•· "•tnm"c~·dt . • -

ł k I · l · b'J t towarawych Warrant·1 · "'-~ '· ·' • · · " · · 1hagazyn(lw „\Yarranta", ~d;:ic umie:-.z-
z us ug o ~1 w; v~znego. 1 ~ ~ - '· Tczeha poJkrc~ 1 ić, że w.~p(Jlpraca obv 
ikto bez 

1
zam1ar1! p1acenia. naleznos~1 wy- 1Pan~if' tu ~orącz~O\\Y ruch. \Vap;ony \'/titdska ukłrd:i <: P. lliezwykle harmonij- czane są wytadowywane w!aśn e towan·. 

łudza. (.) przeJ~zd .~Oleją lub innym s<i kolem-0 otwierane 1 z ich wiH.;trza robot nie i :że C7.ęsto pr:zed tawiciele stronnictw Sd1odzimy do olhrz,•mic:h piwn;::, 
śr~dk1em _ko~ur::Imc11 (dorożką też?) o nicr wynoszą toboły wełu_v, w;e ~ . .ie bele i wspólpra ·ują przy ro·,ladllnkn amerykań- gdzie składa się na<lc;.;z' L wla~nie welrę. 
ktorym wie, ze iest płatny, podl~1ga ·ka- b~wcłny, la~uią na '"'?zki cil;żkie skrzy- . k:ch dostaw ~iie tJ•lko .;akr oiJserwatorz.I', 
rze aresztu do roku lub grzy\vny . me, wytu:zaią bec:rntk1. . ale poprostn zrleimt:·ą w2 ryn?.r!\i, zakasu~ 

O co tu chodzi:? zamiaru nikt ni~ Praca i·dzie szybko i sprawnie. Ternpo ją n;kawy i.„ d.'.wig<J:'l ~krz~"łlic i b!!czki. 
ma, nle co drugi prze:;ież płaci„. ro.dathmku wzrasta O ik przy pierw· Z pcln~·111 poś\Yięccniem prac11.ią też 

W dużej sali na prawo„ tej właśni~, sLych transportach UNRRA wyladowywa przedstawiciele UNRRA ~ ~"'- l(lechnlow-
• 

Nat~;chn1iast po \\ .:ladu\vaniu w z:r-;t
kich wag-on6w. pociąg ,,,raca do Gdyni "'JO 

dalszy transport surowcó v i towaró I\', 
prze.znaczonych dla Polski. 

Kabe. 

• 



3.II EXPR~SS 1946 

Do pevmej resławracii w Cihica.g-0 wszedł 

• c Migawki 

Po amerykańsku 

Pracują Jako gońcy, szewcy~ korektorzy, imają się każdeJ ~1:::!is;::::: g7:se!~ .koofu<mi 

1 powiedział 
pracy' byle wyżyć, byle móc się UCZYĆ Re;:::~o/tr:;;e s:1:::~ego kl-OSza 

l!' _.drz'".i z~dzwonił . dzwonek. Po szepce coś z nimi na ucho. Wymieniają denci pracują ciężko na życie. Chodzą diwi jajka u.gotowane Jlla twa·rdo, mJ<lal Zt'br.a
dl~il~ wchodzi do poko3u skromny mło ze sobą jakieś tam podręczniki. „Go. paczkami po szkołach, meldują się do kowi i wypcłma.l go na ulicfl. 
•lz1en~ec ~ tekturową. t~cz~ą w ręku. niec" z PAP (Polskiej Agencji Praso- dyrektorów, chcą prowadzić komplety Mi•1<:10 P<l're lat. iv nbfteglym roku do tej· 
>:>oda3e nu kopertę z Jakims tam zapro- wej) poprawia coś w zeszycie Krysi. dokształcające, bo to wiadomo, dzieci- ź restauracji ivszedt . iak,fś ,dos~at'Tl<io ubr(}Jt1y , 

· '.;zeniem. Prosze go żeby usiadł na chwi- Potem pytam dziewczynek: ska zapóźnion'e przez tę przeklętą woj- dfontelmern. Na 11Jicy · cz'8kalo na m'e,go oofl(). 
Ję. - Znacie się z tym obywatelem? nę potrzebują na gwałt pomocy w nau- 'Gość Z\VtóciT shJ do res,faur(}lfOra: 

- Czy obywatel z „Komitetu Uroczy - Naturalnie, to. przecież nasz ko. ce. · - Pr~Yi siedmia laty dr:l mi pam dwa jai· 
: : tości"? lega! Dostał nocną robotę w Papie i w Studenci uczą się„.„ ka. To urotawalo mrri>E od śmierci gfodmve/ 

- Nie, - odpowiada nieśmiało mło ten sposób zarabia na życie. Morowy ** i do!la7n Nrergfi. -Dziś jestem bogatym czlo· 
rlzieniec. - Ja nie jestem z komitetu. chłopak, zawsze pomoże, jak czegoś nie * wiek/cm! zwracam pum· dfug. DwR jajka ko-
','.'ylko jeden zna]·o111.v. zaproponował mi wiemy. Jest na ,,polibudzie"1 Jakże niemiłym zgrzytem w tej • sztowaly wón•cza8 25 centów. D?}iś , oddaje rozniesienie tych zaproszef1. Trzysta "'..* symfonii nauki i pracy jest taka spra:. ~ pami sto razy więcej. 
!·'.ztuk. - Młodzieniec czerwieni się. ___ Wchodzę do cukierni na Zgierskiej, wa Machniewskiego. Przedstawiciel 
Co robić? Potrzebuję na gwałt for.;;y, by kupić paczkę dla swojej najmłodszej drugiego świata, który wszedł na Uni- Res,ta;i.raitor przytrz.vmal gościa za rękaw: 
więc podjąłem się za pięćset złociszów. pociechy. Za kontuarem stoi nad książ- wersytet prawem' kaduka, przedstawi- - Hallo - zaivolal zie śrnJecheom - Ja 
Poczęstowałem ,roznosiciela" szklan- ką _ studentka. Sprzedaje ciastka w ciel „złotej młodzieży" synalek boga- policu: i.naczej. Dwa iaika, · to dwie w.vlęgle 

ką herbaty, rozgadaliśmy się. godzinach wolnych od studiów. Jest na tych kamieni~zników z -Nawrotu, bywa- kur.v. Kaź!la kura ,<:!dalia cMocz.nrie sto jaj, a 
Tak

1 
nie wszystkim jest dobrze, nie stomatologii. Prócz tego jest mężątk~ lee dancingów i kawiarni. s.tały gość w kaMe j ajo daje - -·Iw kurę, taił iz z końcem 

wszyscy studęnci mają skunksowe fut- _mąż pracuje gdzie indziej, a ona za- „Złot~1m Dziobie" i innych wesołych Io. trztlcłego rr:a m.amy dwfeśde kur. Te divie 
ra, nie wszyscy chodzą do „Halki" czy r.abia na siebie w cukierni. Pensja mę- kalach - miast uczyć się - poszedł ,foie b1r sklmla iv r-zn·a1·

1 "m roku Z'nów po sJo 
. Złotego Dziobu". Mój gość :"~udinje ża J za mała _ nie może wystarczyć, obrabować drugiego człowieka. W ział jaj, a to daje inż 20 t_vsięo• iai. z kjór.vch ma
medycynę, jak da Bóg _ · za kilka lat' więc przyjęła tę robotę z miłą chęc!ą. broń do ręki i w chwili, gdy miał byĆ my dwadzieścia ty,<0Jec_v kur. Licząc w terz 
~'ędzie lekarzem i będzie leczył ludzi, a W cukierni nie jest dużo pracy _ zna.i ujęty, bez wahania zastrzelił dmt mili. sposób - po s!fedmiu lataclz bellzż.emy mieli 20 
dziś musi się ratowar, jak może„.. dzie się chwila na studiowanie. Bardzo cjantów - obrońców społecznego ładu, mnionów kur. Mogę .ted'Tl'akźe i$ć na llstepsfwa 

*~~ tu przyjemnie _ mówi· do mnie n.a po- ojców dzied. i policzyć, i<J połowa kur to b.vlJ• koguty. 
Wszedłem do szewca, by naradzić żegnanie, a pączek jest na prawdziwym Studenci - demokraci, studenci _ Pozo>ctafe więc w każcl.vm bqd.ż raz!e 10 mi-

~,ię w sprawie zdartych zelówek. Przy maśle i nadziewany, v~ sam raz dla ma·- społecznicy, $hldenci-ludzie ciężkiej pra lionów !mr. Liczo,c po p6ltora dolara za kurę, 
mistrzu siedzi młody człowiek i wbija leństwa. cy, ciężkiej walki o byt - od was sa- będziemy mieli 1.5 mN4o.nóiv dolarów. T.vtulem 
niewprawną ręką drewniane szpilki w -- Dowidzenia pani - żegnam się mych zależy, by takie typy opu~ciły kosztóiv k<frmi.enła owszczę pa.nu trzecia 
7elówkę. Przy nim na drugim stołku ze wzruszeniem. - Jak pani1 zosta".lie wasze szeregi. część, - jest mi fJ(J'11 winien tedy okra.cle 
Jeży podręcznik chemii. Szewc uśmie- dentystką, to przyjdę do pani jako Wiecie, kogo macie wśród waszyCh dzie.sieć miltonów dolarów! 
cha się i mówi· do mnie V! drugim poko- pierwszyf. pacjent leczyć swoje zęby, bo szeregów. 
:u w zaufaniu. dziś ta Historia kosztuje za drogo. Wyrzućcie pasożytów, lalusiów, 

_ Widzicie, obywatelu, to student! *..,,.* morderców ze swoich szeregów. · 
Pomaga mojej Marysi, co jest w dru- Studenci uczą się, studiują, stu- Wyrzućcie coprędzej! .J .. 3. 

~iej licealnej. Chciałem mu sam podze- J k dł - ,,, • • "' 
lowa_ć zda:te kapcie, ale u~arł s.ię ~hło- . ~ ;&lłJllA mo~ '!Sł R:'ll · ~u&5 
pk i powiada, ze sam zmaJstruJe, ze by ' ~ lifS V _ ~ U fi li~ . ~ ~ ·. li 
mi nie zabierać czasu. Mieszka razem z I Trudno. na to odpowiedzieć.- Znany jest wypadek śmierci 
dęciu kolegami z sąsiedniej kamienicy. głodowej po 17 dniach 
Dożyczyli sobie ode mnie parę starych 
J-opyt i nocami na spółkę szyją bam- W związku z odbywającym się właś_ któryby gotów był dobrowolnie się za-
J,osze. Powiadam wam. obywatelu r.;._ nie w vVarszawie wielkim międzyuaro- głodzić na śmierć. 

Pnybysz ud.ekl, zatkawszy r1szy. Res.tau· 
rator jed'11ak nife dal za wygramą i zaska'rźyl 

go do sądu. W osta1nfm dn;fu rozvrmv - sę
dziowie byli prawie lJezrad,ni wo/Jec te.i ści· 

s/.ej kaUwlocff. Z{('rządzono rrwnw:. fJ{) które i 
olt<rmlo słę, ze adwolurt obrony gdz.feś TJtze· 
TJadr. 

CzekaVDo kwa1<1'rans, czeka1110 pól godzilTly. 
Wr~zoie meceinas wpa.dl na saJe Jak bomha. 

- Proszę mi wybaczyć - zaivolał do se· 
dziego. -r Ale zasfedziqfom sfo na swoiei fer! 
m.ie. Jul·ro mam~' srew - n•ięc dzisiaj rmisie
liśm.v przypiekać pszenice. 

- Co? - zaw1la' sę<faia - '{)(lrt r;rz.vpfo lw 
pszenicę przed siewem? Od kiedy wn to ro-
b

., 
I. 

claktorze, że morowe chłopaki, a jak wym zjazdem h. więźniów politycz- Nie można jednak brać do tych do
c:zyją, proszę siadać. Bamboszki robią, nycl1, pras!:l. polska przypomina znovm świadczeń „zawodowych" głodomorów, 
. .;; miło. I bestje nawet wyszywają 'a- o strasznvc1, okrucieństwach, jakich dn albowiem rzadko umierają oni w cza_ 
he pomysłowe kwiatuszRi na przy- puszcza]( się hitlero\vscy siep.acze na sie };lostu i nie nadają się do nauko
szwach. I pinagi u nich jak u praw- he 7 l1"'!1rnrch wieźniach w Oświęcimiu, vvych eY...sperymentów. Również fakirzy 
dziwych szewców _ bamboszników wy- na Majdanku, w Dachau, w Guzen, hinduscy, którzy głodują•całymi tygod- :..._ Od dnia, kiedy krrry ;1•;legaia. sJe 1 
f'hodzą. Biorę od nich te wyroby i sprze Buchenwaldzie i w setkach innych Jbo. niami nie mogą być miarodajnym przy- ugotowanych mi twardo jaj_: odnchl z iik!o-
daje. zów. kładem. nem obrońca. 

Kupiłem taką parę dla swojej córki. Wielu więźniów zginęło wówczas Najlepszym tego dowodem jest fakt, 
lfiech chłopakom bedzie na zdrowie! nietylko od kuli, nie tylko w komorach że nawet Ghandi, którv spodziewał się, 

Wychodząc od szevłca, uścisnąłem lub na szubienicy, lecz również i od że PO 21 dniach postu umrze - wy-
, · · · ł d • szedł cało. rękę studenta, który sam reperO\vał sm1erc1 go owe]. 

swoje zdarte „kapcięta". Na pewno nie Więźniowie, €Wakuowani pociagiem Próbowano jako podstawę eblicze_ 

Skarga restvu.ra1()ra zostara odrzuconn. 

„Amer!c<m W echly" 
tlum. Pst. 

•na skunksowego futra i' na pewno n'te k . t . 1945 , D N Jl nia wziąć ofiary rozmaitych katastrof, . w wie nm , roKu z Ol"-'- orc 1au-- · d b' ' k' O I h 40 b a. ·~ ' był jeszcze ani ra~u w .,Złotym Dziub- sen do Ravensbrilck, przez osiem dni a więc wypraw k (} lieguria, gorni o,w, sz (n ~YSo r Q!!OI "0~11 
ku" na bibce. , d . . 1 . h zasypanych w opa niach i rozbitkow 

procz wo Y - me mie i me w ustac · na morzu. Górnicy jednak giną z bra. zwołnił'łf 2n ady f rf!ti:'\ 
*>i~* Wielu z nich u~arło, ale lwia cześć do- k · t d , · · db Koleżanka W. i koleżanka B. i kole. jechała do miejsca przeznaczenia. ~ powie rza, .P0 rozmcy ł'0 i~ffltnO- WASZYNGTON, 2.U. - Z powodu 

żanka M. s~udiuJ·a ~ównież, na ,,Uniwer A . d k d w1 z pm~v-odu zimna, a rozbi~kow1e na/przedłużającego się strajku w, przemy-
, . Je na osiem dni bez je zenia, morzu mety. lko z głodu_, a.le i z po,wod_u śle stalowym i 'V'Y. nikaJ·a.cego sta_d bra. ku" i na ,,Polibudzie". Ucz<> się po ca~ to dla wygłodzo•·1erro ponrz'"'d11i"' :i ..., - - , , • s . '· ., n~n1z~yczaJne~o n_apięcia nerwow I ku surowca, zakłady Forda Z\Volniły 

łych dniach, żeby nie zmarnować go- organizmu _ okres czasu rzeczywiś. wre kiego wysiłku f1zucznego. dalszych 40 tysiecy robotników. 
dziny, żeby nie opuścić wykładów, a w cie tragicznie długi. / Jako jedyny wypadek śmierci gło- ~ 
nocy czytają korektę. . Jak długo może człowiek wytrzy- dowej znana jest w medycynie historia 

- Kiedy wy śpicie, panieneczki?.- mać bez jedzenia? Jest to zagadnieDie pewnego adwokata Biterbi. Był on o- Włochy proszą o pytam skrzatów. dość trudne dn rozwiązania i współczes skarżony o morderstwo, a ponieważ nie 
- Ktoby tam spał! . Uczyć się trze_. na medycyna nie może na to p,vtame pył w stanie wykazać swego alibi, po- RZYM, Rząd włoski zam\erza zwrócić 

ba! I... pracować na kawałek chleba odpowiedzieć. Stwierdzenie tego fa~tu stalnowił zagłodzić się w więzieni.u. slę do sojuszników z prośbą o udzielenie poz
też! Jak już b<:dP doktnr0 'n, a ona in- może . b:-rć tylko na drodze eksper~·mcn- Przez 17 dn~ i nocy nie przyjmował on wolenia na użycie części uzyskanych przez 
żynierern, to wtedy sobie odeśpimy. talnej, jednakże brak jest ochotni.ka, 1 żadnego pokarmu i 17 .go dnia zmarł. Włochy kredytów na zakup żywnoi'.ici. Krysia !na chwilę. odpoczynku. Za- __ ..,. ________________ _..Ci'lll= ....... -""""'"""""""'"""" 
brakło korekty na kwadrans, to sobie 
dziewczynina ściąga pończoszkę. Wyj- ~ 
muje z teczki igłę, nici i reperuje, łapie I ·ft 
uciekające „oczko". 

- Prosze się nie patrzeć _ mówi 
panna Krysia zarumieniona - bo się 
wstydze! 

- Bo się „wstydam"L„ poprawfa.m 
miłego skrzata. 





Gdy się długo nie widzi Warszawy, rachunków, płaconych przez poszczegól
gc1y oko przez kilka miesięcy przywykfo nych gości, ru~hunki przeważnie bardzo 
do normnlnych ulic i norma·lnych, niecka- „słone" - oraz posiadany przez nk.h zapas 
leczałych domów Łodzi' - to, po vvyjściu gotówki L. :!iródło jej pochodzepja. 
z pociągu odnosi się w pierwszej chwili W pewnym wykwintnym i zacisznym 
wrażenie, że to

1 
jakaś koszmarna wizja z ·barze o egzot~·cznej nazwie 11. urzędnika 

im;czącego snu. , jednej z CPntral zbytu znaleziono, prócz 

Coraz bardziej szarzeją, ciemnieją rui
n_y w szybko zapadającym zimowym 
zmierzohu. Powoli na niebo wypływa wiel-

Ze scenw i est,radu 
~~.::~.:s-~ll 

W TEATRZE GONG 

„!iallo, rzucamy mic!stu haslo nowe ... " 
śp:eiva s.vmrmtyczny zespól tea'lrz:rlw ,,(Jang" 

1Y sivci prenvszei rewii, wystawJonei po wzc· 
pr.awa,lzce z l(i!ills!dego na Poludniowa. 

Jeśli t.vm hasłem jest danie f)liblicznoścl 

łódzkiej dwóch mf/ych, pogod!l,\'Clz gadzim -
to wykom1wcom programu w pel.Fbi uda/o sic 
ie uea.Jrzować! Jest to tym większą ich z2-

ki, tajemniczy księżyc. sluf;a., ie wa•rm1ki pracy ma'fa w nowym loka-. . , . . . . I lu d.ość tmfl.ne: maleńha sc~ma, i>rak odpowiia· 
W1dzJ.P-f; .ttS!ęzy(! nocami w biegu d.rdch ga.rderófJ. 

Na~ zgl:iszcz~-:i:i ~est ~h!.?a dna~gorzej j Mo;taż ?wmonc, salyry i piose11!d - pióra 

:;;.as, na1ła.';;~v1e_J ~es: o~sc -0. ego, Tadeusza Chrzanowskiego - Jalłkolivick nie· 
Ze oez rum. zyc się me mcze. jest może calkowic.fe nowy, to jedinak zawtna 

I ogarnia nas podziw. a może czujemy ~ztabki zi·ota i dwóch ki1kokaratowych 
i trochę dumy narodowej, gdy widzimy, brylantów -- 5{) tysięry złotych gotówką. 
jd~ h:u)1fo rczwlja się źyde w tym n~icścic, Po wyln~ach i wyrw11ch tego, co ongiś 
en miało 1Jyć miastem śmierci. Wśród ru- było ulica;-ni półtoramilionowego miasta, Tak wielu warszawiaków pokochało te do1vcf!1Y, które zo-wsze „chwytdją'', uz.wszc 

_,_ w.v1voluia ~-. :..ery ~micd1, suwg6Lnlei grl.v 
mowl;;k i gruzów pm.vstają sklepy i stra- dmdzą, stąp:i.jąc ostrożnie, by nie. zadra- ruiny, nie potrafi już żyć w normca.m.ym, 
g L'·•, pm.~:ędzy szpalerem ruht, obrze~:a- 1 pać :1mmszowych „tyrolek", słynne z uro- e:;:1łym ~eśde. Ale mnie już tęskno do ivyk0inaiw' :.·ri ic';t komlk tej minry, co \Via-
. h _, . • •-: ul. b . . "' ł d i d .. k . , h ńosla'w W!;(\?··· 
Ji:)C~rc „:;us warszawsJ<Ue „ ice" jadą, dy„. vVa;,·s;i;awi.anki. Noszą żółte, a} o Di<'- „mo1e~ :,o· z, -0 JeJ ommow, gwarnyc " 

· l '- • b k d b' k' h · h Z vr::viemno~cJ.ą slucfwliśmy taikże nie· 
~wo:.:~ąc nieµia - ta"" bezstrnsko, jak da- łe pończochy, mają jasne, luźne palta na :..a ry·, -0 nie iesc. 1c., me czerwon~ 

w.nie~, c?.erwone tramwaje. Mignie nam futrze i małe barwne czapeczki, z:iwadi'3.c- t:ra.rriwaj, do łó~zklcli ludzi, nie tak obrot- którJ>cJi dawnych TJi·OS!!!nek, zwlaszcza ż.e wy
pr·zed oczami napis na ścianie tramwajo- ko włożone na tył głowy. Są za.wsze ładne nych ,nie tak sprytnych może, jak warsza- l~oniaivca1mf ich byN Ewa Karska i JerZJ' Bi:.c- . 
wc~·o wozu: „Setny wóz, odremontowany i zawsze eleganckie, bez względu na cięż-, \vt~r.y, ale wytrwałych i praco'l.v;.tych, ale fonia. P. K'fi'rska lat$nie wy.glądala i miala 

w :Miejskich Zakładach". Wa1·szawa się od- kie warunki, w jaki.eh niewątpliwie żyją, e~lm~.o'Wll,iąeych Pols'tię - tak, jak tamci Ó([irdzo ta.cl!le sulmie - co rlla pu!Jfticmo~ci N>· 

bmfownje - to nie frazes. jeśli chodzi o kwestie mieszkaniowe i wy-! 0<ltb11.<lowują Wairsza'-vę - przy swych fa- du1.ju żeńsldego wcale n.ie iest szczególem 

Wprawdzie nie można jeszcze „9-ką gody osobiste. . • I b.t'yr:znych warszt,atach. Kr. abojętJtym. 
po:..;-~ac w Aleje" _ jak w swojej popu- '-"'"*"'**WM" Ml1Nll!M•1 * Mi!l'ffl\1.\5!\Wjfll!!§i! ™™A®Słib.Uiii DoskonaJi byli Zir/JJ!a Kryniczanka i J. f~llll'· 

Jari1ej kawiarni na Marszałkowskiej śpie- 1JS ~ , l tł ~ ~ ski w skeczu „Melik", a potem w „BaHadzi.! 

~~a9~~~se~~j::,h~og~'0 :i~~~a b~~~~~i~~: l~. n.~ ~-·\.·ą. z~~r.„. l_" y·:_ .. _.'. ~;, fi ~r·.o- rz .. f ł ~:f;'óZ:t:~~a::ezi=~i:::~ !~~:;ówK~:t;:~: 
A stamtąd już przecież w Aleje niedaleko. u 'u I ... u " - u "' li m ilYC.h· 

N a Marszałkowskiej handel uliczny ro- Nastrojową pioselll!kę o „M>'ól'il:jai11de" do 

zwija się w całej pełni. Wzdłuż chodników 
19 

.,, , ilil!!!!!'lllll!llllllllE+m!!iill:mi:tilii!!!il'-~ muzyki B. BarwilliSkie.go trod(fl.fe wykoniat He.n· 

.istny mi~aturowy Wodny 'Rynek. Ty Tu o „ .;~IW.fi~ '1 ti ~ ~ ryk K..ozartl<iewtcz. 
że ceny znacznie, niż na Wodnym Rynku, ill •ib:f.1i,;n„'>i<l-'', ©~''' · riiiiJ ~ Tanf.ec reprezmtowany był Tirzez Jadwi-
wy2sze. Mały chłopaczek, typowy spry- Z 1TEATRU WO.ISKA POLSKIEGO I "ZtOTE GODY" W TEATR.ZE „8YRENA' gę Dracównę, kt6ra w żyiviolowym krak<m»ia. 

· k' t ., d b Z powodu nagłej niedyspozycii Janiny Ro-f . . " . . , . r- _ 
cwrz warszaws 1, pas awi1 prze so ą ma.nówny dzi.si.ejs::e przedstawienie „~/esela.Fi- Wczo1ai teatr „Syrena obcbodz1t uroczy- ka, a potem·h1szpanskve1. Afo.agweme blysn~ta 
ko::z. wypełniony puszkami z kawą gara" nie odbędzie się. Teatr w. P. grać będzie stość SO-go przedstawienia kom~dii muzycznej 1 prawdziwym tal.e;ntem. 1 K.r. 

U!~RRA. ? ~o.dz. 19.15 ko;nedie Fauc!10is. „Os~ożD:ie.. .Turandotf „Plecy". Dotychczas spektakl og!ą !, ""=~ · • . -=-
'?o 150, po 150 p1·awdziwa, amery- sw1ezo malowane . "!'. po.n1~d.z1ałek rown1ez I dato przeszło 20.000 wid>.:ów. Dr. med. E. Mnkuhcz 

I " •- h ' l • d d o godz. 19.15 „Ostrm:me, sw1ezo malowane". I 
rn."..,-~a z .raos.aego og:ro u, wo ą z mo- · W t · ł T ' t S " k · tekarz - dentysta ze Lwowa. specjalista w le. 
rza podlewana. Kawa, ka·wa ..• " - wykrzy- TEATR POWSZECHNY . ei c IW! 

1 
,ea r " ~rena s:.y UJe :1 ?.wą czeniu chorób dziąseł i jamy ustnej, ul. Za-

kuje zachęcająco. D:ciś o god~. 16 i 19.15 ,,Swierszc:;: za komi- I komedię muzyczną „Trz~J .M11szkieterow1e . wadzka 17. 
rT nem" Dickensa. Od poniedz.iaiku codziennie 1 • 
u nas w Łodzi, na Wodnym Rynku, --------· ·· , ··- · ·--~-.„ __ _, 

o god:i:. 19.15 „świerszcz za kominem '· COLOSSEUM. - l(opernika 16, M. 174-i5 Dr. Re~,,.L.nr 
tal:a. sama puszka kosztuje 80 zł.. a na ,..uv.;; 
Zislonym Rynku to na>v.et można. ją ku- ., I(ONCJERT NAR"l/S7.'.~1:'E~ZA Przegląd ruicclz1:n'lrodo\veg-o prog•·amu· o Specjalista chor6b v·P'1:ctvcznycl9 

Południ0wa 26. „ 70 1Dz1sbo godzb12.15 Reclt~\ sn1e~~aczv do?ko- gndzinie 19.30 .. N~ C7e1e halet 1 prof. Wójci-
p1c za „. na ·ego asa • aryton<t " •.. <P1.a .1ar·•:;zew!cza. , 1 . . , , . . . 

· Lokale warszawskie-takie zawsze peł- W ""rogramie nJjpiękniejsze arie operowe i pie- ,rn,,x;-; ·icl(O Leonn. \:iwa. Nowowie]sl-:1, feno-
ś;1i." · I men B•·a'm - n;lj]epsi rrki~ci świata :)- Bar-

ne - -ostatnio trochę opustoszały. Vll re· I 1 • 
TPATR KAM'CRALl'f\' Df'MU :/OŁMEF'l.A ey -- iiasyczne ;i\'r0htki Alicia i :Ev'a, po-

l\S!ĄżKI polskie, niemieckie kupuje stale 
K~ięo:arnia .. Naukowa". Piotrkowska lOi. tel. 
??'J-53. n :i:vczer.ie 0dwiedzamv w domu. shuracjach i bar.ach przenro~adzono bo- ! d' 'c- · 1 1 1 1 „ D „ . . . . ' Dz'~ dwa nrzPdSt'l· 'P11'1 I' V"d7. rr-; 1.'i i 'la' LO "' m1e(. 7

\"'] ł"f\"(l\;-,-r I ;,ił;r8 C(?lJ. JZI!!. w 
wiem ol>ławe nri czarno!.". ... ~~lzrn:·zy. Przea- 19.15 kcrnedii Tadeusza PittEera pt .,GlL·1i J:'.' n·ą,l ~ieię 2 p1?e··l3t;rn '"'n'a o , id;:. lG.15 i o g. LUSTR.A stma, ku uję. oclświefam. pn:C!rablam 

:stawiciele władz przeprowadzili kontrolę, kób" w wvko1unin zesrio'.t1 k:rn:icr;iL1e'!o n. ż. I 19.30. 1. • / Wytwórnia luster Turniak, Pabianicka 1. 

18) 
komµleks pustych placów. Dale:j ukazai l - Bard. zo chętnie - oaipow:~du z 
się szmat Ś\vieżo zoranej ziemi. prosto.a Mroczkó·.vna. 

!Po zaduchu lód?kiegJ pr.zedmidcia . i r Uma\viają się więc, że. pięt'. minut 
zagęszczonej atmosferze kawiarni, pachnę •P;zed . rozpoczęc.iem . spektakl1u pcpołnd-
!o tu nieled\vie wsią. n10wego spotika1ą się przed gmachem 

, , . . ,... . . T~atru Miejskiego przy ulicy Cegielnia-
, Paręs~:, metro

1
w ~aleJ, ". „_rnp1e ma- neJ. /\ potem że.gnają się. 

lych domi.ow po,ysk1wafy sw1atła. T oł d · b ł · · · 

- Tam wla$ni,e mieszkam - informo
wała ttanka swego towarzysza. - Ale 
mam do pana ;inżyniera prośbę. Niech mi 
pan pozwoli wysiąść ·już tutaj, ·nie chcia-

Powieść o życizt Łodzi--przed wojną, podezrts okurJaefi i po w.yzwoleniit łabym bowiem, ateh:v o'ic:iec mój zobnczyt 

Tak to gawędzili sobie oboj.e pr.zy1jaź-1 - Zdaj.e się, że zrobiło się już późno że· przyjechałam autem. Wspominałam 
nie w szumie ogólnych ka'\viarntanych po- - z1auważyla Ifanka. Która ijest właś- już panu o tym, że jest on mocno kon.ser-
gwa"bv. a czas pr1zech1odzi!. , ewie god1zina? watywny. W SWOi·Ch P·Ojęciach i mó_glby 

Aferzyści, zahichani, kupcy, gie!dzia-j - Po siódmej. mi podobną esJrn.padę wziąć za złe. 
rze, adwokad, nudzące się w bezczyrni.o- -Mój Boże, to znacEY, że sklepy są - Ale pan.i chyba jest· zadowolona z 
ści mężatki i panny, szukające przygody, I już pozamykane. Nie zalatv:iłam S\VOich dzisiejszego popołudnia? - starał się w 
ci wszyscy, z który.eh rekrutowała się I zakupów, a w dodatku spóźnię się do do- zmierzchu raz ,jeszcze zobaczyć jej twarz. 
przedwiecz.orna publiczność „Esplanady'", ,I mu. Bo 1jak panu wsp·omniałarn, od tram- - To byt naprawdę Tuie zapomniany 
zgodnie z tradycją zaczęli o te.j po.rz.e o- · w.aiju .mam deszcze s.pory kawa{. dla mnie dheń. _ 
pus·zczać kawiarnię. - Ni1e szkodzi, .odwiozę panią swoim 

Wyszł.a i pani Ela Kamm, prowad.ząe antem. - Cóż pani przesZJkadza, ażeby po-
pod ramię swego ślicznego Pra,ncuza. Po i - Bylby pan aż tak łaskaw? - nie mnożyć ilość podobnych dni?. Jutro jest 

d t 

I 
. niedzi,ela. Czy jest pani po polllidniu ·za-

jej mgdej s roni·e szedł poważny dyrek- starała się ukryć swego· rozradowania. jęta? 
tor Rudolf tteHdorf ,paląc grube, cięż,kie Po chwili auto Zbigniewa vA·otZto ich 
cyg-Jr·o. !'Piotrkowską r stronę PJa,cu Wolności. ~iedzielne popołudnie spędza się w 

W drzwiach ogarnął ich P-OWiew wio- Minęło poią-mik Kościuszki, st·ojący vis a ;patriarchalnym domu Mrocz.ków ś·wiate-
sennego wiatru. I vis Magisti11.b i skręciło ·w ulicę Pomors- cznie. Tradycja każ<:, że nikt wtedy "nie 

- Paul, nie bądź lekkomyślny i po- ką. Domy byty tu już bardziej szare i wy~ho~zi na mia.sio. Przedwnie. Przyj
praw szalik. Za mat.o dbasz o siebie. I co biedniejsze i jesz.c,ze mniej s.tylDw"~·. niż na miu1e SH~ tych, którzy przybywaia w od-
byś począł beze mnie? A guzik przy palcie ulicY., yrynq1~e:. Jesz·cze trochę, a· wi·edziny. . .• 
zapnij też. wfochali w typowe przedmieście, gdzie Ojciec byłby bardzo niezadowolony, 

-. l)obrze, madame-zgodzi!' się Fran- przewa,żały partero\ve lub .jednopiętrowe gdyby Hanka chciała zrobić wyłom w tej 
cuz. domki. regule. Ale młoda dziewczyna rozu111ie-

- A może bQ1ą cię nóżki? ~ troisz- I ludzie, jacy ich mHali ,różili.\i sic 01d jąc do czego zmierza Zbigniew, od-
.z:.zyla sk w dalszym ciągu pani Ela. - tych z IPi·otrkowskiej. B:da to prze,x::i··: ,1 ie I powiada szyb'ko: 
'Jeśli obie życzy1sz, to pojedziemy do do- biedota z łódzk·ich fabryk, chocia'.?: i w;ród . - Nie. nie mam żadnych zobowJą-
mu autem. , nich spotkałeś elegancką dziewczynę i mo za11 ! 

Wladc.zyrp ruchem parasolki zatrzyma- dnie, choć tandetn1e ubranego mlodziełlca. 
fa -przejeżdżającą obok taksówkę. - Niech pa:n teraz skręci trochę na 

Kawiaq1ia wbiła s;ę coraz bardzieJ prawo - PD,pfiOsila dziewazyna. 
:pusta. Minęli cichą uHczkę, ażeby wjechać w 

świetnie się skfad.a. Chciałem 
właśnie ipój,ść do teait.ru. Grają tam po
dobno doskonałą sztukę. Czy zechciała. 
by pani towarzyszyć mi? 

- o pop u me y o dl ·t ni.eJ, 1ak 
wy.cmel\, baf(1 -- w myślai:-:-: reasitmtij.: 
panna swojr: w; a:2en;a. - Na;eierw przc
cha.dzka po slcme·cznyim parKi..t, potem 
kawiarinia, pcte11• jazda eleg;r:.:k{m sa
mochodem przez przeodw,iec.zorny 
zmierzch ulic, a teraz w ch'\vili kiedy 
myślałam, że piękny eipizod się koi'tczy, 
je.go propozycja jutrzejszego spotkania ... 
Nie, doipr3wdy, gdyby ch6ał nmie jesz
cze oocałować na pożeglrnnie, wszystko 
byłoby, jak vv am•erY'kańskim filmie. 

Orszewski wyczuwa intuicyjnit~ jej 
mi'}k!wść ,j najbar.dziej skryte dz:~„ :1.·,'
ce pr;:;.gnienie. Ale ·, ~ i on ma na to 
ochotę - nie przytula jej ·do siebie. 
Gdyibv to byla jak;Jś rozbawiona pan
.na z towa-rzv· ra, z tej same.i sfery. co 
0·1, .n:ożA byłby sobie :•nwet pozwom na 
b1!:i miły '\vyb:·yk. Ale tu sprav1a ma. się 
ina.czej. Jes:t przecież jednym z zwierzch· 
n4!:ów L;inki. Nie by:olw to więc w do
brym· stylu, gd~·iby \'."r', ·zystał syh•<icic. 
której rezultaty t:iOgłyby potelll być d!a 
obu stron kłopotliwe. 

- A jednak Hrnówiłem sj,ę z nią na 
jc:tro -::::~ 1 ~1j2 jej dłoń i cdieżc!ża ~l.'~na
ny ,ie uśmi · .. i. 

.Wnet f'Olei"I znik;o :n -1kręcie świa
tło refleiktoró;vv jego wozu i Hcich' w c!1_ 
1 ' ,'.,..· 1aikot moton~. 

Han·ka, ·sa1{1otni, ;d~1c drccya \\śród 
s:- !re' o pola, przyst::i:1P".,:. ~ · 

. Cicho było ht jak na w3i, i tak j'l.k 
na wsi słychać było tylko szcz 0 bniL' 
psów. · 
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